
Fenomen, Sztama
Zawsze trzymana sztama Zawsze trzymana sztama To mój światZawsze trzymana sztama Zawsze trzymana sztama Zawsze trzymana sztama Zawsze trzymana sztama To mój światZawsze trzymana sztama Zawsze trzymana sztama Trzymana sztama, lata mijają ekipa jest ta sama (Sama)Patrząc co się dzieje na życiowych ekranachStarając się odnaleźć w czasowych ramachStojąc w ciemnych bramach, dookoła dymu smugaCzas biegnie wolno, a noc jeszcze długaNie wiem czy pojmujesz, czy zrozumieć ci się udaOd lat ten sam skład i będzie tu zmianyZ negatywnym podejściem od razu jesteś przegranyStojąc na starcie chcesz sięgnąć po trofeumNa początek mała scena, dopiero koloseumŚladów nie ma, jesteś w błędzie, jestem na tropieBo hip-hop mam w duszy, a w płucach konopieUkochaną Warszawe, a w niej bloki wysokieNastępna produkcja będzie jeszcze nie jednaDzięki dla Rzepy i dla chłopaków z osiedlaRef.To mój świat od dziecka takim go widzęJakim jest naprawdę im starszy kłopoty bliżejGramy w twardej lidze, zawsze trzymana sztamaJak nie masz przyjaciół to dramat (Dramat) x2Tyle lat wokół sceneria ta samaSzare bloki, szara klatka i bramaTo nie dramat, to od życia jest wygranaChoć problemy są wszędzie jak napisy na ścianachTrzymana sztama, znam to chłopaki dzięki wam to wszystkoKiedyś daleko od szczęścia dzisiaj bliskoBo do celu podążam choć jest śliskoWygrana, mieć wokół przyjaciół, być samemu to jest plamaWciąż ekipa ta sama, polegam na niej jak na sobie samymChociaż nie wiem jaki los mi jest pisanyChociaż nie wiem jaki dzień jutro będzieMoże browar na kolędzie, może tylko błąd na błędzieW tym życiowym pędzie, gdzie trwa walka o zetaNie chce wypaść z niego jak samary biała fetaTu lawy cheta, żeby patrzeć na toBy opisywać życie tak jak książkowy narratorNie czaruje jak ator, nie kłamie nigdy kapujesz?Jestem szczery, bo swoich reprezentujeTo z nimi plany snuje, z tymi co na klatce przesiadujeMnóstwo czasu spędzam, ale nigdy nie marnujePlote o tym co czuje o świecie jakim go widzęGramy w twardej lidze, nie musze być jasnowidzemJeżeli dalej nie wiesz naprawdę co tu wiedzie prymO czym jest mój rym, jeden za drugim jak w dymRef.Przejrzyj na oczy, a zobaczysz kogo skurwysynu straszyszPrzejrzyj na oczy, a może dojrzyszNa ten świat inaczej spojrzyszJak to jest, jak to bywaKto się gdzie ukrywaKto po ulicach lataJaki jest smak batataCzy jak w dym za brataCzy za brata w ogieńNie mów mi co mogę, bo ja dobrze to wiemMiędzy prawdą a Bogiem fałszywych coraz więcejJa ze swoimi w uścisku, splątane ręceJak szalony pędzę, ja z browarem, Ziaja z batemSzczyce się ekipą, bo to bestie kumateZajebiste rape, zresztą sami słyszycieZ Yelokami przez życie, z Yelokami w ukrycieZ nimi atak, ty na nie (nie), a ja na tak (na tak)Nie ma bata, nie powiem ci o wszystkimSzopena, Czumy, Wiki, charakterne pyskiTo właśnie dla tych, to właśnie dla tych wszystkichWłaśnie dla nich ten kawałek, jeszcze na to stać mnieZamieszkały szmuluwiza z Yelonkami kojarz mnieRef.Zawsze trzymana sztamaZawsze trzymana sztamaTo mój światZawsze trzymana sztamaZawsze trzymana sztamaZawsze trzymana sztamaZawsze trzymana sztamaTo mój światZawsze trzymana sztamaZawsze trzymana sztama
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